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Wiadomości kraiowe. 


W dzienniku urzędowym, załączo- 
łyn do Gazety Wiedenskiey z dnia 25go 
Lipca umieszczono poniższy okolnik C. K. 
‘zadu krajiowege Austryi niższey, wzglę- 
“n postępowania z wszystkimi Owy- 
Mi cudzoziemcami, Atórychby w Hisz- 
Pańskich osadach Amerykanshich 

iędzy powstańcami uzbroionych 
 fehwytano: „Prezydyum C. K. zjednoczo- 
hey Kancelaryi nadworney oznaymiło Rządowi 
Pod dniem 1wszym b. m. uwixdomienie otrzy- 
ane od C. K, tayney Kancelaryi nadworney i 
“tanu, że N, Król Hiszpański wyrażnie rozka- 
šat, ażeby z hażdym cudzoziemcem, htórego- 
Y w Amerykańskich osadach Hiszpańskich pod 
j Oragwiami powstańców uzbroionego schwy- 
tauo , obehodzić się tah iah z rodaħami Krain, 

którym schwytanie nastapiło, i podciągać 
0d hary przepisane dla rożnych klas kraiow- 
tow, To rozporządzenie wydane z strony 
woru Hiszpanshiego, podaie się do wiado- 
Mości powszechney. W Wiedniu dnia 7go 
lipca 1813. (Podpisano) Bernhard de Gal! 

K. Radca i Sekretarz Rządu kraiowego.* 


Wiadomości zagraniczne, 


Zjednoczone Stany Ameryki północney. 


Jeneralny Konzul Angielski P. Baker 
Wybierał się do wyjazdu z Wassyngtonny 
Od pozorem słabości zdrowia; mniemśno atoli 
u W asg yngtonie, że raczey choroba dyplo- 
a czna byłaby przyczyną iego wyiszda do 
ngli;, i 
z Emigranci Francnzcy zamyślaiący osiąść 
T Calwestonie nad uyściem rzeki Trini- 
RI zaczęli budować tam twierdzę ; mnicmano 
Sdnakże, że Rząd Zjeduoczonyęh Sta- 
p” nie dopuści ostądnienia tych awanturni- 
© tak blisko granic swoich. 
6 Dziennik Milledgevilleńshi z daja 
CH Maia umieścił poniższe wiadomości o woy- 
z działaiącem przeciwko dzikim Indyanom 
d $renicach Florydy i w sameyże Flory- 
Zie: Mieliśmy sposobność mówienia z Ail- 
Wnastoma Officerami, którzy niedawno przy= 


+ I” 1 I 4e 


20. Lipca 18:8. 


Byli z wyprawy. Powiadali nam oni, źe przed 
Sąd woienny, gdzie prezydował Jenerał Gai- 
nes, stawiono dwóch wysłańców Angieishich , 
Arbuthnota,iAmbsrustera, Których schwy: 
tano pod St. Marksi Suwannee, i uznane 
za współwinowayców osławionego Woodbine. 
Obudwóch tych Anglików uznano winnymi, 
że podżegali Indyanów do woyny przeciwko 
Zjednoczonym Stanom, a zatem skazano 
i stracono obu dnia 27go Maia, z tą tylko 
różnicą, że pierwszy powieszonym a drugź 
rozstrzelanym został.“ 

„AKrbuthnot był Kapitanem w służbie 
Angielskiey. Miał ón 40 lat, był wyszcze- 
gółniaiącey się postaci, i z bohatyrską ode 
wagą stawił się wbrew śmierci, Gdy oprawca 
zakładał mu postronek na szyię, zawołał, aby 
go traktować grzeczniey, ponieważ iest rodu 
szląchechiego.  Oświadezył, że śmierć iego 
zemszczoną zostanie, i żadał zatem, ażeby po- 
siadłości tego oddać nienaruszone iego syno- 
wi. — Ambruster był młodszym i liczył le» 
dwie łat 25. Okazywał z początku wielką du- 
mę i stałość, skoro się atoli smierć przyblia 
Żała, utracił wszelką moe ducha, i umierał rae 
£zey iak kobieta, nie zaś iah na męszczyznę 
przystoi. * 

„Wina obudwóch , iak powiadaig, okaza- 
ła się bezsprzecznie. Poprzeymowano listy od 
nich pisane, w których nwiadomiali nieprzyia= 
ciela o poruszeniach woyska naszego, i do- 
radzali mu, iakim sposobem ma działać. Zna- 
leziono przy nich także i inne dokumenta z 
których wyiawiła się zbrodnicza korresponden= 
ćya skazanych z Gubernatorem Prowingyi New» 
Providence, tudzież z Indyanami i wiaro- 
łomnemi Murzynami w Florydzie. Ale nie 
dosyć na tem. Jakaż niechęcią nic zapali się 
każdy Amerykanin , skoro usłyszy, że prorok 
Francis, powieszony niedawno przed powyż- 
szymi dwoma Awglikami , miał przy sobie pa- 
tent na Jenerałą brygady w służbie Angiel- 
skiey który otrzymał zapewne podcaas osiat- 
niey swoiey podróży do Angliż, z kąd pow- 
rócił niedawno. Ścisłe śledzenia, które się 
teraz tiągna, wyiawią zapewne w krótkim cza- 
sie całe haniebne systema zdzady nayczarniey- 
szey, która knuią przeciwko naim i przeciwko 
Kraiowi naszemu, Angliia ze swoiey strony, 
zapewne nięhomiecznie będzię chciała tego 
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przedmiotu tak ścisle dochodzić, raczey go 
ile możnośći pomiiać.* 

Nad powyższym artykułem dzieńnika Mil- 
ledgevillenskiego, czyni gazeta Londynska 
Times uwagi następuiące: „Owe osoby mogły 
wprawdzie bydź Anglikami, iak w każdym 
Krain zdarzaią się awanturnicy i ladzie zapa- 
miętali. Jeżeli tacy ludzie na własne swoie 
niebezpieczeństwo prowadza woynę z iakowem 
Mocarstwem, między htórem a Rządem ich za- 
chodza stosunki przyiacielskie , naowczas Oy- 
czyzna zostawia ich surowości praw woyskoa- 
wych. Przeczemy atoli, by pomienione osoby 
miały bydź wysłańcami Augielskimi, a baykę 
© jeneralstiim patencie proroka Francis po- 
czytuiemy za kłamstwo nayniedorzecznieysze. 
Jakaż pobudkę miałaby Angliia, ażeby In- 
dyanów podżegała do woyny, w którey uledz 
anuszą koniecznie ; i iakaż tego byłaby potrze- 
ba, kiedy Indyanie iuż przez zabranie posiad- 
łości swoich, stali się poprzysięgłymi nieprzy- 
jaciołmi Amerykanów północnych ? Polityka 
Angielska zmierza do oszczędzania i utrzyma- 
mia Indyanów ; polityka zaś Amerykanów pół- 
nocnych daży do podżegania ich do woyny, 
Wtóra zrządzić mą zupełne ich wytępienie. Z 
tego można ocenić owe twierdzenia.“ — 

Gazeta Kondyńsha Kuryer z dnia igo 
Lipca sądzi podobnież o tym wypadku. ,, Je- 
żeli, (tak się wyraża Kuryer) w samey rzeczy 
winny:ni byli zbrodni, o którą ich obwiniaią, 
tedy prawo Narodów upoważniało Ameryka- 
mów ze wszech miar do ukarania ich wiado- 
mym sposobem. Przeciwnie zaś twierdzenie , 
że byli wysłancani Angielskimi zdaie się nam 
aż nadto bydź śmiesznem , aby zasłagiwało na 
zbiianie go seriio:* Taż sama gazeta Londyń- 
ska Kuryer przytacza oraz list pisany z Ame- 
tyki północney, dla okazania, że i tam 
nie sa bez obawy z przyczyny tego wypadku. 
„Gdy Rząd Hiszpański (tak stoi w tym liście) 
Kazał był uwięzić iednego z obywateli naszych, 
oburzył się na to cały nasz Naród; teraz zaś 
traca dwóch Anglików, a niht mie zdaie się 
troskać o skutki tego kroku. A to czema ?— 
Oto, ponieważ teraz my iesteśmy wyrządzaią- 
cymi niesprawiedliwość, w dawnieyszym zaś 
przypadku nam ia wyrzadzono.*— 

Daley taż sama gazeta Kuryer umieściła 
Jist pisany z W assyngtonu pod dniem 2gim 
Czerwca, 'eonOszący o namienionym wyżey od- 
ieżdzie do Anglii jeneralnego Konzula An- 
gielskiego Bakora, a przypisuiący go ocią- 
ganiu się Gabinetu Angielskiego względem pew- 
nych przedmiotów wymieniouych w urzędo- 
wych listach P. Bagata. W liście tym stoi 
między innemi: „Podstępy ajentów Hiszpan- 
skich;w mieście taieyszem, i sprzedayność pew- 
nych osód, niebezpiecznem czynią powierza- 
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nie szczegółów Itstowi. Łecz Baker zna do- 
stateczuie rzeczy i ludzi w Kraiu tuteyszym» 
aby dał obiaśnienie o prawdziwem położeniu 
rzeczy. 


Indye Wschodnie. 


Gazeta Madraska ( Madras Gazette 
Extraordinary) z d. 9. Lutego, nmieścił 
dohładnieysze wiadomości o warunhach-.trab 
tatu zawartego z HHolharem pod d. 6. Stycz 
nia r. b. w Mandesur. 

Niżey, zwróciemy rzecz o tymże trakta- 
cie, tu zaś umieszczamy naprzód krótki xy’ 
wypadkówostatniey woyny wIndostś 
nie, czerpany z rozmaitych doniesienien urzę 
danych zawieraiących się w Gazetąch Wschó* 
dnio - Indyyskich. 

Teatr woyny wIndyach Wschodnich 
dzieli właściwie rzeka Nerbedda na dwie 
części (Rzóka ta, oblewa półwysep od Wsch” 
du na Zachod w przestrzeni 600 mil (Angie 
skich) a prawie na 180 mił od Bombay W 
północy, wpada w morze.) Głównym celem 
tey woyny było, skarcenie Pindarów, M0- 
rych nayznamienitsze twierdze położone są ŁU 
północy od rzeki Nerbeddy, albo też wy” 
pędzenie tych dzikich hord rozbóyniczych % 
ich niebezpiecznych kryliówek. Ponieważ nić 
bez fnndameniu spodziewać się należało , 2% 
Państwa Mahrattskie wspierać ich będź 
z iedney lub drugiey strony brzegu rzeki» 
przeto owe przygotowania do woyny, czynione 
były więcey z obawy zagrażaiącey zdrady, JA 
przeciwko rozpoczętym iuż krokóm nieprzy” 
iacielskim. Wypadki późnieyvsze sprawdziłf 
roziropność tego wyrachowania. Obadwa Pal" 
stwa Mahrattów położone południowo 0 
rzehi Nerbedda wzięły się do oręża, a ta 
prowadzono woynę po iednym i po drugi” 
brzegu rzeki. Nie ma właśnie potrzeby okre” 
ślania działań woiennych, które się rozciagne” 
ły aż na ziemię Punahu i Nagpuru. Do 
hładnie o tem donosiły pisma publiczne, MI 
zaś chcemy tu tylko wyiaśnieć dla czego nie” 
które oddziały zastępów Angielskich , iaho t0 
iedne będące pod dowodztwem Jenerała S181 
tha w Punah, drogie pod rozkazami Jenć* 
rałów Dovetona i Hardymana w Ber? 
rze z pierwszego mieysca przeznaczenia SWO” 
iego zwrócone zostały, 

Wielka część woyska Madrashiego prze” 
prawiła się iuż przez Nerbeddę od południa: 
dla osiągnienia głównego celu wsyny. Nacze” 
nym Dowodzcą tego oddziała był P. Tomat$ 
Hislop, pod którym zostawali P. John Mat 
coim, Jenerał Deacoń (tak się nam zadatek 
i Pułkownik Adam. Posuneli się oni pa ZIE 
mi Pindarów az do Udscheini Bopab 


pod ówczas, Kiedy woysko nadciągaiące od 
Zachodu z Bombay, i drugie od Wschodu i 
anocy z Bengalu, w tem samém mieyscu 
stanęły. Zdawało się, że z owych różnych 
Anstw Marattskich leżących na północy od 

Srbeddy, naydaley położone ku Zachodo- 
WI Panstwo Guiekwara, nie miało 'żadney 
uysli sprzeciwiania się żnmiaróm W. Bryta- 
Nii; owszem Gniekwar zawarł dobrowol- 
Ule traktat z Anglikami, moca którego obowią- 
zaf się, oprócz woyska posiłkowego przyrze- 
zonego traktatem z r. 1804 , stawić ieszcze 
dwą pułki iazdy, i bataliion piechoty Indyy- 
śkiey jako drugie woysko posiłkowe; a tak 
`ta woyska posiłkowego z Baroda liczy 5 
ataliionów piechoty ( 4000 ludzi nie licząc w 
ło Oficerów i Podofficerów), tudzież 2 pułki 
dazdy, i ":dną kompaniię artyleryi. Ze Scin- 
dhishem, rzecz się ma wcale inaczey. Pew- 
DĄ iest rzeczą, że wspierał pokryiomu Pin- 
darów, i zdaje się, że byłby im także i o- 
twarcie pomagał, gdyby go nie trzymały na 
Wodzy owe liczne zastępy, które przeciągały 
per iego Panstwo we wszystkich kierunkach. 
anstwo jego rozciąga” się od Północy i Za- 
Chodu od rzeki Dzumbal aż do rzeki Dze- 
mną na Wschód, do którey wpada rzeka D zn m- 
bal. Sam Margrabia Hastings przeprawiał 
Ślę przez Dzemnę, potem puścił się Betwa 
W górę a ztamtąd aż ku Gwalior główney 
twierdzy Scindiaha. Jenerał Brown był 
Tazem z Margrabią, a przed głównym korpu- 
em ciągnął Pułkownik Philpot. Po lewem 
skrzydle tego woyska ciągnęła z Callinger 
Cywizya Jenerała Marschall ku rzece Kane 

utrzymywała związek z dywizya Adamsa 
Woyska Madraskiego. Po prawem skrzydle 
Argr.biego ciągnęły dwie dywizye, z któ- 
Tych jedna pod Jenerałem Donkin z Agra 
Przypierała do rzeki Dzumbsł aż po Dhul- 
Ur; druga bardziey oddalona, pod rozkaza- 
mi Jenerała Ochterlony ciągnęła od Re- 
wari do Dzeypur i do Kraiu Radszpu- 
tów, Scindiah, widząc się tym sposobem 
otoczonym , podpisał d. 5. Listopada traktat 
W Gwaliorze, a dalsze poruszenia woyska 
Agielshiego, pozbawiały go -wszelkiey spo- 
sobności uchylenia się od tego, nie będąc po 
tym, Doradcy Holkara, uważaiący niebęz- 
Pieczeństwo bydź dalekiem, i ntrzymutęcy bez 
Wąlpienia z Peishwą korrespondencyc, wzięli 
"ię spiesznie do broni, skoro się tylko dowie- 
zieli o pierwszych działaniach w Punah, 
Wierdzą, że matka młodego ilolkara, po- 
| e przy tey okoliczności ze swoiem woy- 
„Jem ku Indroke, a to celem przeprawie- 
pop sie przez Nerbeddę i połączenia się z 
etshwa; atoli po klęsce Naczelnika, które- 
BO d. 16 Listopada Jenerał Smith pobił, o- 
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stygła zaraz w woiowniczym zapale swoim 
owa Amazonka, i przez posłannika, kazała 
oświadczyć Dowodcy Angielskiemu gotowość 
poddania się, i prosić, aby iey przebaczył ten 
błąd, do którego nakłonili ia zli doradcy. Syn 
iey nie był tak ostrożnym, czyli raczey Offi- 
cerowie iego, byli tem nierostropnieyszymi, i 
zapamiętalszymi.  Zwycięztwo P. Tomasza 
Hislopa z d. 21. Grudnia w Mahiadpur 
rostrzygnęło los Holkara. Uciekł do Sita- 
Mau przeprawiwszy się przez Dzumbał, o 
milę od placu bitwy, lecz gdy woysko z Bom- 
bay będace pod dowodztwem P. W. Keirs'a 
przyłączyło się do korpusu P. John Maleol- 
ma, htóry ścigał. Holkara,ten zaś gdyby się 
był chciał cofać dałey, ku Północy, byłby od- 
cięty przez Jenerałów Donhina i Ochter- 
lony, przeto , niebyło dla Holkara innego 
środka, iak podpisać traktat, o którym wyżey 
napomknęliśmy, 

Warunki tego traktatu (pisze Gazeta Ma- 
draska) są bardzo szkodliwe dla niego; 
wszakże nie więcey iak zasługuie postępowa- 
nie niewiernego Mahratta. Rząd kompanii 
WYschodnio - Indyyshiey zgodził się na to, że 
Kraie Holkara doznawać będą ze strony iey 
tey samey Opieki co iey własne; Holkar zaś 
obowiązuie się ze swoiey strony, pomagać do 
zawoiowania kup rozbóyniczych. Potwierdza 
przytem wszystkie związki zaszłe między Rzą- 
dem Angielskim, a Nabobem Fmir-Cha 
nem i zrzekła się wszelkiego prawa do kraiów 
Naąboba. Odstępuie Rządowi Angielskiemn, 
wszystkie prawa, do pobierania danin od 
PRadszputów iich kraiu położonego w głębi 
wyżey Północy od Recondie. Za te i inne 
odstąpienia, obowiązuie się Rzad Angielski, 
utrzymywać siłę zbroyna dla zachowania spo- 
koyności w kraiach Molhara Rau Holkara 
i bronić go przeciwko wszelkiemu zagranicz- 
nemu nieprzylacielowi. Wielkość tey siły 
zbroyney zależyć ma od okoliczności. Usta- 
nowianą zaś bydź ma w tych mieyscach , które 
Rząd Avgielski uzna za naystosownieysze, a 
MahradszaMolharRauHolkar obowiąznie 
się dać mieysce bezpieczne na składy woyskowe, 
Artyknł tem nie iest iedynym, który kraie Hol- 
kara oddaie pod władzę Rządu Augielshiego. 
W skutkn innego Artyhału zezwala porozpu- 
szczać woysko zbyteczne; obowiazuie się tal- 
że , iż bez wiedzy i zezwolenia Rządu An- 
gielskiego nieprzyimie nigdy, do służby swoiey 
ani Kuropeyczyka oni nawet Amerykanina. Za- 
wierzytelniony w Rządzie Angielskim Mini- 
ster, przebywać będzie przy Dworze Holka- 
ra; słowem, Xiażę ten stał się z Pana udziel- 
nego, hołduigcym, i w tey części Indyy 
Wschodnich niepozostało nic więcey, iak 
wolne usiłowanie dokonania początkowego ce- 
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lu tey woyny, to iest zniszczenie Pinda- 
rów, którzy zostali bez ratunku, i maią bar- 
dzo inało źrodeł pomocnych do obrony. 


W twierdzy William położoney w Pro- 
wincyi Kalkutskiey, zakończył życie w zelaz- 
ney Hlatce były Nabob Auhdeński, Wesir 
Ali, niegdyś ieden z naybogatszych może iz 
nayświetnieyszych Morarchów Swiata, za to, 
Że dawniey skrytoboyczym sposobem zgładził 
Rezydenta Angielskiego, P. Cherry i kilka 
innych osób w Benares. ; 


Wielka Brytaniia. 


Donosilismy że Wice-Hrabia (Francuzki) 
P. Chateaubriand pozwać ma do Sądów 
Angielskich wydawcę gazety Londyńskiey Ti- 
mes, o potwarz. Pomieniona gazeta oświad- 
cza się w tey mierze, iah następnie : „Gazety 
Paryzkie i ieden z prywatnych korresponden- 
tów naszych donoszą nam, że P. Chateaa- 
briand zamyśla pozwać nas, ponieważeśmy 
umieścili dwa listy, w których twierdzonoe , 
że ón iest iednym z auterów przedstawienia 
do Mocarstw sprzymierzonych, ułożonego, iak 
słychać było, przez pewnych ultrarojałistów, 
celem skłonienia tzchże Mocarstw , aby z po- 
granicznych Prowincyi Francuzkich nie wy- 
prowadzały swoich woysk zaymniących Fran- 
cyę. Poważaiąc wielce charakter P. Cha- 
łeaubrianda, mnsieny mu oświadczyć , że 
droga, którą udać się zamyśla byłąby bardzo 
miestosowną, a to z przyczyn następniacych : 
Jeżeli, czegobyśmy spodziewać się po nim nie 
chcieli, pragnie nam tylko szkodzić , przypi- 
suiąc nam krok tego rodzaiu, tedy mu się to 
nie powiedzie ; iaśno albowiem ohazaliśny 
przez uwagi dodane do pierwszego z owych 
dwóch listów , że ich ogłoszenie nie stało się 
bynaymniey złym iakowym celem. W pomie- 
nionych uwagach oświadozyliśmy, że ani dzi- 
wić się ani przyganiać nie można temu, gdy» 
by osoby będace w położeniu P. Chateau- 
brianda, które od nieprzyiacioi swoich ncier- 
piały iuż wiele prześladowania, obecnie miały 
-za wielkie obawy, i dla przyszłego bezpie- 
czeństwa swoiego używały nadzwyczaynych kro- 
ków ostrożności. Taha uwaga iest przecież 
zupełnem świadectwem , że nasz sposób myśle- 
nia względem P. Chateaubrianda, nie był 
nieprzyiaźżnym , owszem nayżyczliwszyw. Je- 
żeli zaś P. Chateaubriand przez process 
ma tylko zamiar ogłoszenia, że przeczy aby 
miał iakowymkolwieh bądź sposobem należeć 
do przedstawienia, o które rzecz idzie; tedy 
miechay nas tylko zapewni, że nie miał w tey 


460 


maj 


mierze żadnego udziału, a my na słowo ie 
go ogłosiemy natychmiast iego zaprzeczenie 
równie tak iawnie iah i pomienione listy. 
cóby osiagnać ohciał więcey przez process , 
Niechay więe teraz czyni, co mu się podoba: 

Przeciwko temu oświadczeniu Francu25! 
dzieńnik rospraw czyni tę uwagę, ŻE nie 
owe dwa listy, o których namienia gazeta 
Londyhsha Times, ale artykuł umieszczoBy 
w niey pod dniem 20. Czerwca, dał przyczy” 
nę do skargi P. Chateaubriandowi. 


Francya. 


Między osobami, które przedstawiano Kró- 
lowi w.St: Cloud, dnia 5. Lipca, znaydowaś 
się także Marszałkowie Davoust i Suchet 

Ministrowie sprzymierzonych Mocarstw? 
Poseł Portugalski i Xiąże Richelieu mie 
dnia 6. Lipea naradę z Kięciem Welling’ 
tonem. — Xiążę ten zabawiwszy krótki 024% 
w Paryżu, ma wyiechać do Anglii, zka 
dopiero około czasu zjazdu Monarchów w 
kwizgranie na stały lad powróci, 


Sad kryminalny w Tours. zakończył iuż 
teraz posiedzenia swoje. Także i ón przymi? 
szonym był wydadź kilkanaście wyrohów śmie!” 
ci na wielkich zbrodniarzy. Dokładne opo 
wiadania zbrodni w gazetach Paryzhich, nada- 
rzaią przerażaiący obraz rozprzągłości moral- 
ney i duchowego zepsucia Ludu pospolitego: 
Namieniemy tu tylko o iednem zdarzeniu» 
które zaświadczy, że prawdziwymi dobroczyń” 
cami Ludu są owi, którzy starala się rozkrze* 
wiać między nim oświatę i peżyteczne wiado* 
momości, tudzież że zbrodnie aż nadto często 
są płodem ciemnoty i fatwowierności. — Ju- 
liusz Desbourdes, mularz, w Thilonze» 
poczuł się chorym , i uroiło mu się, że ies 
Koniecznie oczarowanym. Podeyrzenie ieg9 
padło na pewnego Renarda, który w Gmi- 
nie tameczney uchodził za czarownika, i htórego 
zatem przymusić miano do zdięcia nieszczęsnej 
Klatwy. Do chwalebnego tego przedsięwzięcia 
znalazło się też wnet i dwóch pomocników: 
O północy udane się do chaty czarnoxiężnik8: 
i przez rozliczne męczarnie usiłowano przy” 
musić go do odięcia czarów , i do uzdrowie” 
nia Desbourdesa. Ze zaś ten biedak nie 
mógł uczynić tego, palono mu siarhę pod no* 
sem, a gdy nia duszony upadł, oni mniemaią 
że umarł, zaciągnęli go do pobliskiego bagna: 
Tam przyszedł do zmysłów, ten nieszczęśliwy» 
ale szaleńcy obawiając się wyiawienia lub 
zemsty inniemanego czarnoxiężnika , popychali 
go w głębię dopóty. aż się utepił zupełnie. 


Do tey gazety załączony iest Zosty namer Rozmaitości. 


